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HisSorja pocałunku
P rzed  p a rom a dniam i w  A m e­

ry ce  —  bo  g d zieżb y  co ś  p od o b n e ­
go zd a rzy ć  saę m og ło , je ś li n ie  w 
kra ju  w sze lk ie j m o ż liw o śc i —  o- 
fó t  w A m ery ce  s film o w a n o , tu ­
d zież  za n otow a n o  n a  p ły ta ch  
dźw ięk  poca łu n k u  w sze lk ieg o  ty ­
pu. U trw a lon o  w ie c  s r o s ó b  ca ło ­
w ania  i m e lo d ję  poca łu n k u  m ał­
żonków , p oca łu n k u  m a cierzyń sk ie  
go, p oca łu n k u  dzJec‘ęcego  i p oca ­
łunku k och a n k ów  W  każavm  w y

Pocałunek Grety G a r^ o  i SCieojuatpy
dym czlow;ek em, który niedaw­
no przybył z Francji Ponieważ 
dama bardzo mu się podobała, 
kiedy znajdowali się zdała od to­
warzystwa, Francuz p">całowal 

ją Dama spłonęła czerwienią, za 
ni-mówiła z gniewu i wym.erzy- 
ła młodzieńcowi siarczysty poli­
czek. Kiedy ją następnie przepra­
szał, dała się ubłagać i dodała na 
końcu:

—  T ak. S łyrzałam . że je s te ś c ie
padKU, jak 3tw ierdzono, wargi tam w Europie tacy niemoralni,

/inaczej się składają i każdemu z  
nich towarzyszy inne, delikatne 
cmoknięcie.

Kiedy' opublikowano te rewela­
cyjne spostrzeżenia, znalazł się 
pewien psycholog, dr. Yester z 
L os Angeles, ' i oświadczył, iż 
badania są nieścisłe, gdyż oprócz 
wyżej wymienionych pocałunków 
istnieje jeszcze cała masa in­
nych Jako przykład przytoczył: 
pocałunek oficjalny, zamieniory 
np. na przywitanie, pocałunek u- 
rzędowy, zamieniony np. przez 
dwóch dostojników, pocałunek 
przyjaciela ludu —  takiego gen­
tlemana, który z urzędu wizytuje 
miasta i witany przez młode 
dziewczęta chętnie 3kłada poca­
łunek na ich czołach. Ponadto na 
leży jeszcze wymienić pocałunek 
w roztargnieniu, pocałunek bła­
galny, pocałunek —  jałmużnę, po 
całunek bezceremonialny i  poca­
łunek uroczysty.

N ie są to je s z c z e  zresztą  w szy ­
stk ie ty p y  p oca łu n k ów , ja k  o - 
-w ia d cz y ł dr Y ester , n iem n ie j j e ­
dnak są  to  je d n e  z n a jw a ż n ie j­
szych  i s ta n ow czo  n ie  m ożna ich  
pom inąć.

37 SEKUND POCAŁUNKU

N ic  d ziw n ego , że  A m eryk an ie , 
k tórzy  s łyn ą  zresztą  z  p ru d erji, 
rak się  in te re su ją  sp ra w ą p o w jż -  
szą, je ś li w eźm ie  się  p od  uw agę 
fakt, że są sp e c ja lis ta m i o d  na­
k ręcan ia  n ieb y w a le  d łu g ich  scen  
p oca łu n k u . P rze cię tn y  czas t r w a - ! 
n ia ro ca łu n k u  na film ie  a m ery ­
kańskim  w yn osi 37 sekund. Jest 
to  czas, który  o c z y w iś c ie  w y w o ­
łu je  zg o rsze n ie  w  n ie k tó ry ch  pań 
stw a ch  w E u rop ie  o ra z  w  J a ­
p o n ji, g d z :e cen zu ra  w y c in a  tego  : 
rod za ju  scen y . I n a o ćw ró t . A m e­
ryk a , k tóra  la n su je  d łu g otrw a le  
poca łu n k i na f ilm ie  —  g crszy  się 
stosow an iem  ich w  p ra k ty ce .

O sta tn io , w  pew nem  to w a rzy ­
stw ie  am erykań sk iem  m ia ł m ie j-

a  zw łaszcza  w  P aryżu . T am  po­
dob n o  lu dzie  c a łu ją  się  na u licy .

W Y K W IT  C Y W IL IZ A C JI

C o tu  du żo g ada ć. P oca łu n ek  
je s t  w yk w item  c y w iliz a c ji .  L u dy  
p ierw otn e  nie zn a ją  teg o  p rzy tu ­
len ia  w a rg . W  n a jlep szy m  w ypad  
ku. ja k  np. C h iń czy cy  lub esk i- 
m os\  za d a w a la ją  się  p o tarciem  
nosa. A le  je d n a k  w  sta roży tn ośc i 
w śtód  ludów , k tóre  p os ia d a ły  
sw o ją  k u ltu rę , p oca łu n ek  b y ł dość 
często  prak tyk ow an y, p ie rw o tn ie  
o cz y w iś c ie  m ia ł p o s ta ć  cerem o­
n ia ln ą  i s tosoy .a n o  g o  za zw y cza j 
p rzy  p ow ita n ia ch . S kładano w ten  
czas , w ita ją c  się , p oca łu n ek  na 
brodzie , na czo le , na o cz a ch  i rę­
kach, na p oliczk u  lub też  ca ło w a ­
no w  p ierś , co  p rak tyk ow an e  b y ­
ło sz cze g ó ln ie  m iędzj w odzam i 
w a lczą cy ch  arm ji, k iedy  zaia .era -

ly  pok ó j
W śród  p ierw szy ch  ch rze śc ija n  

poca łu n ek  byl w y id ea lizow a n y m  
gestem  p rzy ja źn i i m iłos ie rd z ia . 
N io  ca łow a n o  się  w ó w cza s  i za­
zw ycza j poca łu n ek  bra tersk i za­
m ien ia ły  k ob ie ty  z k ob ietam i i 
m ężczy źni z m ężczyzn am i.

P on rzez  su ro w o ś ć  w iek ów  śre ­
d n ich , k iedy  is tn ia ł ty lk o  p o ca ­
łu nek  ręki, ja k o  znak podd a ń ­
stw a, a piękne dam y n ie  zn a ły  
e m o c jo n u ją ce g o  dreszczu , gdyż 
tru bad u row ie  zad aw ala li się ty lko 
g łębok im  pok łon em  złożon ym  da­
m ie, u ca łow an iem  d łon i —  przez 
ten w iek  su row y , w zb ron ion y  
przez su row ą  o b y cz a jo w o ś ć , p o ­
ca łu n ek  n abra ł w ięk szego  w a lo ­
ru. W  m uzeum  w7 C lun y  zn a jd u je  
się  co ś  w  ro d za ju  „n a m ord n icz - 
ka“ , ja k i za zdrośn i o  poca łu n k i 
sw y ch  zon  ry ce rze  u d a ją cy  się 
na w yp ra w y  k rzyżow e zak łada ł: 
na piękne bu zie , aby  u p ew n ić  się, 
że dam y nie będą zbytn io  s z a fo ­
w a ły  z łod yczą  sw ych  w a rg .

R uzkw it p oca łu n k u  zaznacza  
rię  d op iaro  na d ob re  w  ok resie  
rena issan su , a F ra n ciszek  I, w ie l­
ki g a la n t i zn aw ca  w  sp ra w a ch  
am ora . w sp a n ia łom y ś ln ie  to le ro ­
w ał go  na sw ym  d w orze . P op rzez  
tk liw ą, słodką epokę W a itea u  iza - 
w y  rom an tyzm , po p rzez  sz tu cz ­
n ość  X IX  stu lecia  p oca łu n ek  przy­

b ra ł fo rm ę  lekkiej 
n aszem  stu leciu .

p e rw e rs j w

II IG JE N  A  I H JS T O R JA  Ś W IA T A

A le  o to  dziś p oca łu n ek  n ap o­
tyka na w ie lk ie  przeszk ody  ze 
s tro n y  h ig jen istów  S łyn n y  le ­
k arz am erykańsk i, dr, C ox, sta ­
n ow czo  p rze c iw s ta w ia  się  p oca ­
łunkom , tw ierd zą c , że są  on e  ź ró ­
dłem  w sze lk ich  za ra zk ów  i że 
n a leża łob y  s ta n ow czo  za b ron ić  
tego rod za ju  —  n iew ątp liw  e  p ięk  
n ego  —  gestu .

Z n a leź li » ię  jednak liczn i zw o ­
le n n icy  tr a d y c ji  i  u tw orzy ła  się 
n aw et l :ga lu dzi ca łu ją cy ch  się 
w stan ie  A laba m a , k tórzy  b ron ią  
w ygn a n ia  poca łu n k u . T w ie rd zą  
on i. że p oca łu n ek  o d g ry w a  je d n a k  
w ie lk ą  ro lę  w  św ie c ie . I leż  c h o ć ­
by  w zru szeń  d o s ta rcza  p od z iw ia ­
n ie  na ek ra n ie  poca łu n k u  G rety 
G arbo, a pozatem , czy ż  n iew iado­
mo je s t , że w ie le  w yd a rzeń  w ie l 
k ic j w a g i m ia ło  m ie js ce  je d y n ie  
dzięki poca łu n k om . W ia d om o je s t  
bow iem , że p oca łu n ek  K leop a try  
p rzy czy n ił się  d o  upadku R zym u, 
że p oca łu n ek  A n n y  B oleyn  zm ie­
nił r e l ig ję  w  pań stw ie , że być  
m oże P oca łu n ek  m -m e D u barry  
by ł p rzyczy n ą  re w o lu c ji  fra n cu s ­
k ie j —  czy ż  w o b e c  teg o  m ożna 
lek cew a ży ć  i w ye lim in ow a ć  tak 
w ażn y  czyn n ik .

W konkursie „p jin rfjo iio w yrr
Wszyscy radjocbonenci

m o g ą  o t r z y m a ć  j e d n ą  z e  1 0 0  n a g r ó d
O g ło fz o n y  p rzez  P olsk ie  R a d jo  nenta N r. 500.000“  i za w iera ć

Niem iecka ekspansja w  M an dżu rii
p r z y  p o m o c y  k in e m a t o g r a fu

sce  sk a n d a liczn y  w j padek. M ia ­
n o w icie  pew n a  u rocza  A m eryk an  
Ka flir to w a ła  za w z ię c ie  z  m ło ­

W  o sta tn .m  cza s ie  d a je  s it  za­
o b se rw o w a ć  zn aczn ą  ak tyw n ość  
N iem ców  na o b sza rze  ca łego  D a­
lek iego  W sch o d u , zw ła szcza  zaś 
w  M an d żu rji. W  je s ie n i od w ied zi­
ła M a n d żu rję  sp e c ja ln a  d e le g a c ja  
g o sp o d a rcza , k tóra  p rzy o y la  
w p rost z N iem iec  i u tw orzy ła  na 
D alek im  W s ch o d z ie  c a ły  szereg  
pu n k tów  ob se rw a cy jn y ch , n aw ią ­
zu ją c  ró w n o cz e śn ie  stosu nk i z 
m ie jsco w y m i k olon istam i n iem iec 
kim i

W p ły w y  n iem ieck ie  p o czę ły  się 
p rz e ja w ia ć  także w życiu  k u ltu - 
ra ln em  D alek iego  W sch od u . A by 
o d d z ia ly w a ć  na ży cie  k u ltu ra ln e  
n a rod ów  te j czę śc i k on tyn en tu  
a z ja ty ck ieg o , N iem cy  u ciek li cię  
do —  k in em a tog ra fu . Z a łoży ł w 
ró żn y ch  m ia sta ch  D alek iego  
W sch od u  przedstaw  ic ie ls tw a  n ie ­
m ieck ich  tow arzystw  film ow y ch , 
zw łaszcza  „ U fy " ,  a  rów n ocześn ie  
f i lm y  n iem ieck ie  p oczę ły  się c o ­
raz c zę śc ie j p o ja w ia ć  na ek ra ­

nach  m an d żu rsk ich  km .
N iem ieck i „D r a n g  n ach  ftr n e n  

O sten " n ie o g ra n icza  się  ty lko do 
w p ły w ów  p ośred n ich . D la tego  
ró w n o cze śn ie  z  p rzy g o to w y w a ­
n iem  gru n tu  d la  p rzed sta w i­
c ie ls tw  g o sp o d a rczy ch  w M an- 
ć ż u r ji o ra z  tw orzen iem  s ie ­
c i stosu n k ów  o so b is ty ch  m ię ­
dzy  czyn n ik am i n iem ieck im i a 
m ie jsco w e m : w ład zam i m a n d żu r- 
sk iem i i ja p o ń sk itm i, N iem cy  sta 
ra ją  się z o rg a n izo w a ć  i sw e  b a ­
zy m a teria ln e . P od  tym  w zg lę ­
dem ch a ra k tery sty czn e  je s t  zw ła ­
szcza  w yb u d ow a n ie  kina „ A s ia "  
w  Charbrtiie, k tóre  je s t  czysto 
n iem ieck iem  przed sięb iorstw em

K in o „ A s ia "  za łożon e  zosta ło  
w  bu dynku  ch a rb :n sk iego  k in e ­
m a tog ra fu  „G ig a n t" , k tóry  w  tym 
celu  zo s ta ł- p rzebu d ow an y  i w y ­
p osażon y  w  ap aratu rę  n iem iecką . 
W  tych  d n iach  n astąp iło  u ro czy ­
ste o tw a rc ie  n ow ego  k ina. U ro ­
czy s to ś ć  ta p rzem ien iła  się w  de­

m o n stra c ję  zb liżen ia  m a n d żu r­
sko -  n iem ieck o  -  ja o o ń s k ie g o .

N ieb yw a ła  cerem on ja  o tw a rc ia  
n ow ego k in a  bu d ziła  w ie lk ie  za­
in teresow a n ie  w śró d  lu d n ości
g łów n eg o  m iasta , bow iem  b y ło  to 
jed n o  z p ie rw szy ch  p u b liczn y ch  
w ystąp ień  N iem ców  na D alekim  
W s ch o d z ie ; do osta tn ich  czasów  
bow iem  N iem cy  u nikali w sze lk ie ­
go hałasu , n ie  ch cą c  bu d z ić  za in ­
teresow an ia . O becn ie  m ów i się 
coraj. w ię ce j o  p rzy ja źn i n iem iec ­
ko -  ja p o ń sk ie j i n ic  też  dz iw n e­
go,’ że u ro czy s to ś c i te j du żo uw a­
gi p o św ię ra ła  prasa jap oń sk a  za ­
rów n o  na k on tyn en cie  ja k  i w Ja 
p o n ji.

U ro cz y s to ść  n iem iecka w  C har 
b in ie  je s t  ja k o b y  p ierw szym  p o ­
w a żn ie jszy m  ogn iw em  w  ła ń cu ­
chu  org a n izow a n e j sy stem a ty cz ­
nie p rop agan d y  n iem ieck ie j na 
D alekim  W sch od zie . N iem cy  ch cą  
za w szelk ą  cenę w y w ie ra ć  g o sp o ­
darczy  i p o lity czn y  w p ły w  na n a­
ro d y  D alek iego  W sch od u

K onkurs z  o k a z ji za re jestrow a n ia  
abonen ta  N i 5 0 0 .0 0 0  D yrek cja  
rozszerza  na w szystk ich  sw o ich  
abonentów /

W ob ec  teg o  od p o w ie d ź  na pyta 
nie „Z g a d n ij,  k tórego  dn ia  b ę ­
dzie za ie jestrow -any  k o le jn y  abo­
n ent P o lsk iego  R a d ja  N r  500.000" 
m ogą n a d sy ła ć  o b e cn ie  w szyscy  
ra d jo a b o n e n ci, a n iety lk o  ja k  
og ła sza n o  d o ty ch cza s  abonenci 
zare jestrow 7an i p o  28 g ru d n ia  r. 
1035.

O dpow iedz, p ow in n y  b y ć  n ad ­
sy ła n e  t>od adresem  P olsk ie  R a­
d jo , W arszaw a , M azow ieck a  5, 
w  k op ercie , op a trzo n e j napisem  
„K o n k u rs  z ok a z ji zg łoszen ia  abo-

w in n y : 1) przew ody dyw an y  dzień  
zg łoszen ia  abonen ta  N r. 500.000 
2 ) w łasn e  im ię i n azw isko u czest 
n ika kon ku rsu , 3 )  n um er upo­
w ażn ien ia  ra d jo w e g o  i datę  za re­
je s tro w a n ia  od b iorn ik a , o ra z  
urząd, w zg lęd n ie  a g e n c ję  p o cz to ­
wa, k tóre  dok on a ły  re je s tra c ji. 
Sp is n a g ród  w  ilo ś c i 100, w śród  
których  zn a jd u ją  się  r a d jo o d - 
biOrniki (su n e rh e te ro d y n y ), m ie­
sięczn y  p ob yt w  uzdow isku  i w ie ­
le cen n ych  p rzedm iotów , k tóre  
o g ło s iliśm y  ju ż  w  naszem  p iś ­
mie. A b on en t N r  500.000 i ab o ­
nenci od  N r. 499.996 do Nr. 
499.909 i 50C.000 ć o  N r  504.000 
otrzy m a ją  pozatem  cen n e  u p o ­
m inki.

i! i i  z  Z 'g i ? l r a  Sa-irir
l i k w i d u j ą  s w e  p r z e d s i ę b i o r s t w ?

Żydow ska A g e n c ja  T e le g r a fic z ­
na d on osi z B er lin a  P o a cza s  gdy  
w7 N iem czecn  ob ch o d z i s ię  p ie rw ­
szą ro cz m cę  p le b iscy tu  w  Saarze, 
ok o ło  2000 ży d ów  saarskic-h czyni 
osta tn ie  p rzy g otow a n ia , aby kra j 
ten o p u ś c ić  zanim  w yg a sn ą  p o ­
stan ow ien ia  o o ch ro n ie  m n ie jszo ­
ści.

Ż y w io ły  za m ożn ie jsze  z  p ośród
5.000 żydów  sa arsk ich  zd o ła ły  ju ż  
w y e m ig ro w a ć  na p od sta w ie  u kła­

du n iem ieck o  - fra n cu sk ie g o  o 
Saarze. B bako 2.000 żydów  lik w i­
d u je  o b e cn ie  p ośp ieszn ie  sw e 
przedsięb iorstw a , aby opu ścić  
N iem cy  je sz cze  przeci 1 m a rca . 
W  Saarze P ozostan ie  przyp u sz- 
cza ln .e  ok o ic  1.5U0 żydów  n a jb ie ­
d n ie jszy ch , p rzew ażn ie  lzerr.ieśli- 
ków  i d robn ych  k u p ców . L osem  
tych  żydów  zaop iek u ją  się  cen tra l 
ne o rg a n iz a c je  p om ocy  w B e r li­
n ie.

Przemycanie motorów niemieckich
p r z e z  n i e l o j a l n y c h  r y b a k ó w

G D Y N IA , 16.1. (T e l. w ł ) .  M in i­
sterstw o  P rzem ysłu  i H andlu  u- 
d z ie liło  zezw olen ia  na zakup ło ­
dzi i m otorów , p rzezn a czon y ch  do 
da lek om orsk ich  p o łow ów . Ł odzie  
i m otory  m ia ły  b y ć  n abyte  w  D a- 
n ji. Is to tn ie  n iek tórzy  ryb a cy  za­
ku pili je  i k o rzy sta ją c  ze zw o ln ie ­
n ia  z o p ła t  ce ln ych  sp row ad z ili 
do  portu  w  H elu .

T janczasem  stra ż  g ra n iczn a  za-

H U M u R
A N IO ŁY...

R u bin ste in , znakom ity  m uzyk 
-o sy js k i, znalazł s ie  pew n ego  w ie  
czoru  na p rzy ję c iu  w  g ron ie  w ie l­
b icie li je g o  ta len tu . N a stró j pano­
w ał b. m iły , a le  obow ią zyw a ł zs - 
kaz p a len ia . P o  k o la c ji R u t in  
ste in  n ie w ytrzym ał je d n a k  i za­
p a lił sy g a ro . Z ain terpelow an y  
przez pan ią  dom u, o d p o w ie d z ia ł: 

—  D rog a  pan i, gdzie są anioły7, 
tam  m u szą  b y ć  o b ło k i!

in teresow ała  się  poch odzen iem  
m otorów , ok aza ło  się, że motory7 
poch od zą  m e z D a n ji le cz  z N ie­
m iec i zaku pion e zosta ły  w  Stolp- 
m unde, a n astęp n ie  przem ycont 
pod pozorem , że p och od zą  ze źró­
dła du ń sk iego  i są  zakupione le ­
g a ln ie , zg od n ie  z zezw olen iem  
W a rtość  p rzem y con y ch  w  ten  spo 
sób  m o io ró w  przew yższa  90.u0( 
zło tych .

M otoram  za ją ł s ię  u rząd  ce ln y  
którem u przekazano ca łą  sn raw ę 
przem ytu . P rzem ytn ikam i m oto ­
rów , k tórym  u- W m  fi ar. lv etę
m óc, okazali s ie ;  B ern ard  K oh n k e 
obyw atel gdański i op tan t niem iec 
ki, F ryd eryk  D iih rin g  obyw . niem
i człon ek  D eu tsch e  - V eroin igu n g, 
K ru ger  obyw , gdań sk i, E m il H oli 
m ann obyw . po lsk i n arodow ości 
n iem ieck ie j i Leon  B u dzisz  —  P o ­
lak, będ ą cy  w spóln ik iem  w  przed  
s ięb iorstw ie  n ie ja k ie g o  O ttona 

i P ch leg o , sek retarza  D eutsche-V e- 
[re in ig u n g  na H elu .
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łisiężycow e  
interesy

F  o w i e ś ć

—  D aw ne czasy  się  w am  przypom n ą, k iedy  to podk och iw a ly  ś- 
e ie  s ię  w szy stk ie  w  g en era ł -  g u b e rn a to rze ! —  p u szcza ł s ię  na 
ża rc ik i.

—  N o. n ie  p rzesa d za j K rzy siu , m ó g łb yś  b y ć  naszym  o jc e m  —  
b ro n iły  s ię  c io tk i.

Pam  D o ro ta  n ie w id z ia ła  g o  daw no w  tak m iłeru u sp osob ien iu , 
toteż  p o d ch w y ty w a ła  d ow cip n e  p ow ied zen ia  p a p y  i zaśm iew a ła  się  
z n ich  bez p rz °rw y . W  pew n ej chw ali szepnęła  do L u b y stk a :

—  M yślę , że nam  s ię  uda.
L u by stek  w  o d p ow ied z i śc isn ą ł j e j  rękę p od  stołem .
I udało  się. P o  sk oń czon e j l ib a c ji ,  k iedy  g o śc ie  p o czę li się  że­

gn a ć, pan i D o ro ta  p rzy tu liła  s ię  do o jc a  roześm ian ym  policzk iem , 
p ro szą c  o  pozw o len ie  p ó jś c ia  na d a n cin g  p od  opieką pana Lu­
bystka.

—  P óźn o , św ita  ju ż  —  zau w aży i pan L ędźw ian , sp og lą d a jąc  na 
szyby  sin ie ją ce  brzaskiem ,

—  W p a d n iem y  tam  na k róc iu tk o , raz ty lko p rzeta ń czę  i zaraz 
w y jd z iem y  —  p r z n m la ła  się , g ła szczą c  siwe w ło sy  starca .

—  N o, dob rze  ju ż , dobrze  —  zg od z ił się  —  a le  p roszę  mi zw ró­
c ić  córk ę  w takim  stan ie, w ja k .m  ją  panu pow ierzam  —  u p o m r :ał 
L u bystka .

P o le c ił szatnem u p rz\ w ołać  taksów k. i p om agał u b ierać  się 
c iotkom , k tóre  m iał zam iar p o o d w o z ić  d o  dom ów . P aiu  D orota  
z  L u bystk iem  p ożegn a li się  i poszli w  kierunku ..P ie rro ta ". w k rótce  
je d n a k  zb oczy li z d rog i i za w ęd row a li na u licę  N . Stróż, k tóry  znał

ich  oad aw n a . n ie  zd z iw ił się  i ó żn e j w izy cie . L u bystek  o tw o rzy ł 
m ieszkanie P a w ła  kluczem , k tórego  —  w cią ż  za p om in a ją c  —  nie 
zw ró c ił d o tych cza s . W eszli do środka.

—  W iesz, w  g łow ie  m i się  k ręc i —  szepnęła  pani D o -o ta  —  
i szum i, to  po tym  tok a ju ...

S to ją c  na środku  p ok o ju , s łan ia ła  się  lekko i rozstaw ia ła  ręce . 
L u bystek  p rzytrzym a ł ją  w p ół i p rzyg a rn ą ł do sieb ie  ob u rą c*  Czu­
ją c  s ię  p ew n ie j w u ścisk u , zw isła  bezw ład n ym  c iężarem  c .a la , L u ­
bystek  u n iósł ten c ięża r , b io rą c  parną D orotę  na reee.

—  U p iła  się  D orota ... upiła... -—  m ru cza ła  tu lą c  s ię  do m eg o  
i w iedzą c, że n iesie  ją  za p rzep ierzen ie . L u bystek  u łoży ł ją  nr. łóż ­
ku, k tóre  i tym  razem  b y ło  n iezasłan e, g d y  p oczą ł rozp in a ć  je j  
p ła szcz , ogarn ą ł ją  stra ch  nagły.

—  B o ję  się. nie, n ie ! —  w y ję cz a ła  i je d n o cze śn ie  u n ios ła  się 
zlekka, by mu u ła tw ić  zd e jm ow an ie  p łaszcza . Lubystek n i"  podzie­
la ł tego  przerażen ia , o b ja w ia ła  je  zaw sze, ilek roć  się  tu zn alazła , 
zresztą  w ied zia ł, że by ł to  o b ja w  p rze jś c io w y . O d p in a ją c  zatrzaski, 
k tóry ch  s ię  w n ow ej sukni doszu k iw a ł z tru d n ością , u sp ok a ja ł za ­
lęk n ion ą  s low a im :

—  O dw a gi, D oroto ... od w ag i, n ie  jesteśm y  znow ta cy  tc h ó rz liw i!
P a n to fe lk i stukn ęły  o p od łog ę . Lęk . k tóry  n a jw id o czn ie j k ry ł się

w  zakam arkach  p łaszcza , o p u śc ił pan ią  D orotę  z n im  razem , a g d y  
L u by stek  u k ładał na k rześle  k on certow ą  sukr.ię, w irtu ozk a  p rzy ­
g ląd a ła  s ię  tem u bez cien ia  obaw y- U w a ża ją c, że m aru dzi p rzy  suk­
ni zbyt d ługo i r o zp ro s to w u ją c  staran n ie  je j  fa łd y , czyn i to  z pew ­
ną p rzesadą , p rze cią g n ę ła  do n ie g o  obnażone ram ię. P rzyw oła ła  
g o  do sieb ie  g łosem , k tóry  n am iętn ość  d ła w iła  w  jjhlrdle.

—  No, zostaw , ju ż  ch o d ź !...
Szarpn ięty  za rękaw  py jam y, L u bystek , stra cił rów n ow agę , w p a ­

d a ją c  p ro sto  w  rozp a lon e  ram iona , jed n ocześn ie  p oczu ł na u stach  
w a rg i łakom e i p a ch n ą ce  w inem -

S w it zasta ł ich osza la ły ch  z n ien a sycen ia , k fóre  gaszon e żarem  
p oca łu n k ów , p o tę g o w a ło  się  je szcze .

] O p ew n ej porze, g d y  w  p ok o ju  by ło  zu n eln k  ja sn o , a o b o je  za­
pom nieli o  czasie , n ag le  na k ory tarzu  da ły  się  s łyszeć  kroki.

P o  ch w ili r o z le g ły  się  g łosy , tu ż b lisk o  pod  sarnemi drzw iam i. 
Z grzytn ą ł k lu cz  w  zamicu. Z u st pani D oroty  w yrw a ł s ię  krótki 
ch ra p liw y  ok rzy k :

—  O, B oże !
L u bystek  zd ław ił go, za ty k a ją c  je j  usta szybkim  ru ch em  d łom , 

trzym ał je  z ca łe j siły. D rzw i o tw orzy ły  się i do  pok o ju  w tło czy ły  
się  ciężk ie , zm ieszane kroki S k rzyp n ęły  u staw ian e w alizk i.

—  E ch , psiakrew 7, życie , ży cie  —  zaDrzm iał don ośn ie  g los  
P aw ła .

—  T y  je szcze  o  tem  n ie  m yśl, m e w arto ... p luń ... h e p ! —  zaw tó­
row a ł n.u g łos  M acie ja , zak oń czon y  czkaw ką.

—  N o, da j sp ok ó j, to się  ty lko tak zda je ... a le  sp raw a je s t  g łu ­
pia, o ch , ja k a  g łu p ia ... ja k  b u t ! —  m ów ił P aw eł, a je g o  słow om  to­
w arzyszy ł o d g ło s  odsu w an ych  k -zese ł.

L u bystek  pow oi o d ją ł rękę z u st pani D oroty  i ba ł się na n ia  
sp o jr ze ć , s łysząc , że zęby  je j  dzw7on ią  ze strach u , ostrożn ie  n akrył 
je j  tw arz kołdra .

P a w eł z M a cie jom  u sied li, p rzy b ra w szy  n iedba le  p o zy c je  O dpo­
czyw a li. Od czasu  do czasu  M a cie jem  w strząsn ęła  czkaw ka.

P o w ód ce , k tórą  p ili na d w orcu , a p óźn ie j w7 m a łych  d orożkar­
sk ich  k n a jp a ch , u sp osob ien ia  ich  zm ien iły  się, P aw ia  og a rn ą ł bez­
brzeżn y  sm utek, a  M acie ja  d esperack a  w e so ło ść . N agie M acie j 
stuknął się  w  czo ło , .i a kg dyby  sob ie  co ś  przyp om n ia ł i, oogw izdu .ią c  
m odną m elody jk ę , d źw ign ą ł sie  z krzesła .

—  Pokażę ci, ja k  się  ta ń czy  b o s to n a ! —  zapow iedzia ł.
—  Do d ja b ła  z boston em , zw a r jo w a łe ś  czy  co —  obu rzy ł się 

Paw eł.
M acie j p rzyb ra ł ta n eczn ą  p o zy c ję , o b ją ł rękam , n iew idzia ln ą  

dan serk ę  i począ ł su w ać chu dem i nogam i, w yk on u ją c  ja k ieś  skom ­
p lik ow an e pas.

—  A teraz tak —  m ru cza ł sam  do sieb ie , zm ien ia ją c  f ig u r y  —  
a tera z  tak, o, pa trz , P aw ełk u , w ystaw iam  praw ą n ogę  i jed n ocze ­
śnie.. hep... h e p ! —  urw ał, d ła w ion y  czkaw ką

P aw eł ziew nął don ośn ie .
M acie j p rzysta n ą ł zdyszany.
—  P ew n ie  ch ce  c i się  spać, Paw ełku.
—  O. i ja k  je szcze .
—  N o, to  ju ż  p ó jd ę  —  zdecvd ow a ł M acie j.
—  A  m oże p rześp isz  się u m nie, od stąp ię  c i m oje  łóżko, 

będę spał na te j k oze tce . 77
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